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Dnia 4 lutego w Warszawie odbędą się Wybory do Rady Kasy Chorych. 
Lista P. P. s. ma numer 2 .
Głosujcie wszyscy na listę numer 2 -

i >

Zaostrzenie sankcyj. Vybory dc Rady Kasjj Chorych
Skutki uchwały komisji odszkodowań. Stanowisko

St. Zjednoczonych.
Bsrbn, 28 stycznia. (PAT). — W edług 

onjesienia „Vossische Zeitung" z Paryża, 
^3330 oświadczyć tam w kołach rządowych
jfancuckich w spranie ostatniej uchwały
komisji odszkodowań o ogólnych uchybie-
niach niemieckich, że znaczenie tej decyzji
falezy przedewszystkiem widzieć w tem,

Niemcy przez uchwałę tę straciły moż-
°ść stawiania ze swej strony wniosków do 

Em isji
*C''juSZ;

odszkodowań. Stosunek pomiędzy 
 ̂ kami a Niemcami ma obecnie zno- 

c‘iarakter stosunku,  zwycięzców do zwy-
C!<rZonych.

^KZyCHYLNA OP1NJA SENATU STAN 
ZJEDN.

Waszyngton, 28 stycznia, (PAT).
n  t  » I .  «  ja  t  l  - i  ititii Se-

nfa; " !il̂ - kańskl p,oci' ął narady w sprawie 
VtaS c ^tneryki w kwesiji odszkodo-
ku n s i ^ f i  D wystąpił z k ry i/k ą  o- 

Paq i  zagłębia R uhr/ i wypowiedzi i ł  się 
interweenją amerykańską.

prz . natŁr Noede pr -testował eargiccnie 
Syti' ::y  interwencji. Mówca porównywał 

ac)ę, w jakiej obecnie znalazły się 
zachowaniem się zbrodniarza, 

^krTł R-e ckcc zadośćuczynić za dokonanie 
*>aj zbrodni. Francja powinnaby mieć 

2uPełniejszą swobodę w dałszem pro

wadzeniu swej polityki, mającej na celu 
zmuszenie Niemiec do wypełnienia przyję
tych zobowiązań. Roede skończył przemó
wienie swe następującemi słowami: Posta
nowienia traktatu wersalskiego są jeszcze 
bardzo łagodne w porównaniu z tem, czego 
żądałyby Niemcy w razie odniesienia przez 
nich zwycięstwa.

Senator republikański Oddie wskazy
wał na wyraźną złą wolę ze strony Nie
miec i stwierdził,, że F rancja pragnie tylko 
uzyskać zaspokojenie swych słusznych żą
dań.

O POW SZECHNĄ KONFERENCJĘ 
POKOJU.

Berlin, 28 stycznia. (PAT). Jak  dono
szą z Waszyngtonu, republikański członek 
Izby deputowanych Chalma, przedłożył 
rezolucję, wzywającą prezydenta Hardin- 
ga do zwołania powszechnej konferencji 
pokojowej z powodu sytuacji, jajka się wy
tworzyła w  Europie.

PRÓBNY BALON NIEM IECKI.
Wiedeń, 28 styczhia. (PAT). „Neues 

W iener Journal" donosi z kół dyploma
tycznych, że Niemcy dali nieoficjalnie do 
zrozumienia, że zapłaciłyby 50 mil jardów 
marek w złocie, gdyby Francuzi opuścili 
okupowane terytorjum.

W  H a g f l ę M u  R u h r y .
STR A JK I I SABOTAŻ.

{ ^ B o r d e a u x ,  28 stycznia. (PAT). P. R .~  
NacA n e .stra jk i na kolejach zagł. Ruhry i 
’Wj5j® n.ii trw ają w dalszym ciągu. Stano- 
dal mukcjonarjuszy i urzędników jest w 
ęyjD j*1 ckf£u wrogie wobec władz okupa- 
| j l  ; w przeciwieństwie dc stanowiska 

r&t)otn'czei- W  Trewirze sytuacja 
i . L ó ,nieisza' Robotnicy w racają częścio- 

do pracy.

Sf - £ j/f eWor;- 28 stycznia. (PAT). P. R. 
rajK kolejowy, prawie zupełny, trwa w 
,n<?cilei części zagłębia przemysłowego, 

m  e)aPże francuscy zapewniają normalną 
munikację. Na południu stra jk  częścio- 

.• ’ A k .v  sabotażu mnożą s ię ; dwie sta- 
,,e, przez które przechodzą pociągi mię

dzynarodowe. zostały chwilowo zataraso- 
Wu°e: kompan je francuskie oczyściły linię,

wielu zaś sprawców sabotażu aresztowano 
i wydalono.
FRANCUSKI PERSONEL NA KOLE* 

JACH.
Berlin, 28 stycznia. (PAT). Z powodu 

rosnących trudności, które wytwarzają nie
mieccy urzędnicy kolejowi, władze okupa
cyjne zmuszone były do obsadzenia dwor
ców personelem francuskim. Personel iran- 
cuski obsadził dworzec w Recklinghausen, 
Her to, Bum", półn. Glądbock, Oberhausen, 
Hamborn, Duisburg i Dusseldorf. Operacji 
instalacyjnych jeszcze nie ukończono.

ZAKAZ RZĄDU RZESZY.
Dusseldorf, 28 stycznia. (PAT). P. R. 

Rząd Rzeszy zabronił wszystkim pracow
nikom kolejowym udzielania jakiejkolwiek 
pomocy Francuzom i Belgom przy pracy 
nad ustaleniem ewentualnego kordonu cel
nego.

Wiec w Teatrze Praskim.
Wieb zgromadził około 1000 słucha

czy?. Przewodniczył radny tow. Lewacz. 
Pierwszy referował tow. poseł Jaworow
ski. Mówca szczegółowo omówił dotych
czasowe braki i niedomagania t warszaw
skiej Kasy chorych, oraz podkreślił te, po
stulaty, o które na terenie Rady i Zarządu 
Kasy chorych walczvc będą przedstawicie
le P. P. S.

Drugi mówca tow. Kowalew zanalizo
wał taktykę komunistów, tak zgubną dla 

’prolętarjatu  polskiego i międzynarodowe
go.

Z kolei zabrał głos przedstawicie! li
sty Nr. 5, który zarzucał P. P. S., że Rząd 
Ludowy nie wcielił w życie wszystkich u- 
bęzpieczeń społecznych.

Mówcy komunistycznemu replikował 
tow. A. Szczypiorski, który  podkreślił, że 
walkę z reakcją utrudniają komuniści. 
Dzięki nim reakcja wzmaga się na siłach. 
Rząd Sikorskiego deklarował w swesn 
expose, że opracuje ustawy, dotyczące u- 
bezpieczeń społecznych, oraz że rozpocz
nie walkę z drożyzną, a komunista poseł 
Łańcucki razem z prawicą sejmową i nacjo
nalistami żydowsłriemi głosował przeciw
ko voktm zaufania dla rządu. Komuniści 
podrywają wspólnie z reakcją społeczną 
polską i żydowską autorytet rządu, pra
gnącego wcielić w życie Konstytucje. Takty
ka komunistów, to taktyka obłudników, pra
gnących kłamstwem i demagogją uratować 
swoje bankructwo polityczne w morwach. 
Głosowanie na listę komunistyczną do P a 
dy Kasy chorych byłoby zdradą interesów 
robotniczych. W szyscy uświadomieni ro
botnicy powinni głosować na listę P. P, S. 
Nr. 2.

Przemawiał jeszcze tow. Retko, któ
ry oświadczył, że,1 jako dawny członek 
komunistycznej partji, poznał doskonale 
metody, cele i taktykę komunistów. Ta 
taktyka nie może być linją działania pol
skiego proletarjatu. Radzi zebranym w ich 
interesie własnym głosować na listę P. P. 
S., tej partji, która w swych przewidywa
niach politycznych nigdy się nie myliła. O- 
na tylko może prowadzić masy polskiego 
proletarjatu  do zwycięstwa.

Okrzykami na cześć P. P. S. i odśpie
waniem „Czerwonego" zakończono zgro
madzenie.

Na Ochocie.
O godz. i2-ej rozpoczęło się zgroma

dzenie przedwyborcze w lokalu przy ulicy 
Górczowskiej (Ochota). Przewodniczył 
tow. Stecki.

Tow. pos. Praussowa w jasnym i tre 
ściwym referacie scharakteryzowała o- 
błudiią politykę w  sprawie Kas chorych 
chadeków i komunistów; wykazała czem 
są dla robotników fabryczne Kasy cho
rych, których zwolennikami są fabrykanci 
i chadecy, a  następnie omówiła braki w u- 
stawie o Kasach chorych i scharakteryzo
w ała W ogolnvch zarysach program wy bor
czy P. P, S. i Związków zawodowych (t. zn. 
listy Nr. 2), wykazując, iż tylko zwycię
stwo dwójki przy wyborach da robotnikom 
możność usunięcia istniejących braków i 
stworzenia z Kasy chorych potężnej pla
cówki ubezpieczeniowej, działającej d la 
dobra klasy pracującej.

Tow. Garlicki mówił o szkodliwości t. 
zw. wolnego wyboru lekarzy, za którym 
również agitują chadecy, a  następnie zwró
cił uwagę słuchaczy na ogromne znaczenie 
wyborów w dn. 4 lutego, które, jeśli za
kończą się zwycięstwem listy Nr. 2, dadzą 
klasie robotniczej możność sanacji stosun
ków v/ Kasie chorych, a pozatem mają zna
czenie polityczne w  walce z reakcją i są 
egzaminem dojrzałości i uświadomienia 
warszawskiej klasy robotniczej.

Tow. Preis przypomniał dzieje w ar
szawskiej Kasy chorych od chwili jej pow
stania i szykany, jakim podlegała przez 
cały czas ze strony fabrykantów (wraz z 
nieodłącznymi chadekami), lekarzy i apte
karzy. Tow. Preis stwierdził następnie, iż 
pomimo zniekształcenia ustawy o Kasach 
chorych na niekorzyść klasy robotniczej, 
świadoma klasa robotnicza stoi mu rem 
przy Kasie chorych, wiedząc, że to nie K a
sa chorych jest zła, ale  ludzie, którzy chcą* 
poprzeć i sparaliżować jej działalność, a 
od klasy robotniczej zależy, by temu zapo- 
biedz, przez ujęcie rządów' w Kasie w swo
je ręce.

Przemawiał następnie przedstawiciel 
listy komunistycznej, napadając na P. P. 
S. zapomocą zwykłych frazesów i ogólni
ków. Gdy go ktoś ze słuchaczy zapytał: 
„Co w Rosji zrobili komuniści z Kasą cho
rych?", zaczął się wykręcać, że... nie wie, 
bo tam nie był, a następnie zapewniał, że 
komuniści polscy me utrzym ują kontaktu 
z rządem moskiewskim, ale... z międzyna
rodówką moskiewską. Zapewnienia jego
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rozśmieszyły słuchaczów, a wyczerpującą 
odpowiedź dali mu tow. tow. Kwaśnik i 
Dąbrowski.

Z zapałem przyjęli zebrani wezwanie 
mówców do głosowania na listę Nr. 2.

Warszawska Rada Związków Zawo
dowych (Warecka 7), wzywa wszystkie 
klasowe Związki zawodowo do wydelego
wania po 2—8 przedstawicieli na środę, 
dn. 31 stocznia o godz. 6-ej po połtwłniu, 
punfctuałoie, na (kanf-etrencję, zwoływaną 
praez Wydział Opieki nad dzieGikiem ro- 
i ’lOteiezrm w sprawach żywotnych i bardzo 
ważnych dla dzieci robotniczych.

Wzywamy także towarzyszy-członków 
W. R. Z. Z. o beawssględlne i niezawodne 
przybycie na tę konferencje.

Sekrefarjat W. R. Z. Z.

m i e j  i i
i  lim m\ praw.

Onegdaj odbył się wiec pracowników 
głównej stacji telegrafu państwowego, zwo
łany w sprawne uchwalenia protestu 1 za
jęcia odpc-mcgo stanowiska względem po
większenia godzin pracy dla tych pracow
ników. Ministerjum Poczt i Telegrafów ze 
względów oszczędnościowych redukuje o 
47 osób personel pracowników głównej sta
cji telegrafu w Warszawie, na której ruch 
korespondencji, zwiększający się z każdym 
dniem, dochodzi do rozmiarów olbrzymich. 
Minister jum zaprojektowało osiągnąć osz
czędności kosztem powiększenia godzin 
pracy urzędnikom telegrafu, którzy cd 
powstania Państwa polskiego pracują z za
parciem się w imię dobra Ojczyzny, nie 
mając wolnych nocy i dni świątecznych.

Inowacja polega na tem, że Ministe
rs um wprowadza nowy system dyżurów na 
sześć zmian, przy których liczba godzin 
praćy w porze letniej ma dochodzić do 50 
tygodniowo. Tymczasem urzędnicy innych 
resortów pracują najwyżej 40—42 godz. 
tygodniowo, wyłącznie przy pracy dzien
nej, mając zapewnione odpoczynki świą
teczne (52 niedziele i 15 świąt uroczy
stych), oraz noce spokojne. Urzędnicy te
legrafu są zdania: .

1) że wyczerpująca, szarpiąca nerwy, 
rujnująca zdrowie praca urzędników tele
grafu winna trwać najwyżej taką samą licz
bę godzin, jak praca urzędników innych in
stytucji państwowych?

2) że w demokratycznem Państwie 
polskiam zośtał ustawodawczo wprowa
dzony i pod karą przestrzegany 46-uo go

Pierwszy tom

F i s i  l i t r u i c h  Usirai i'1
!. •

Teodor Józef Konrad Korzeniowski od 
lat 30 pisze po. angielsku pod pseudonimem 
Joseph Conrad, a od kilkunastu lat uchodzi 
w Anglji za jednego z najwybitniejszych — 
a pod względem doskonałości artystycznej 
w opracowaniu tematów dotyczących mo
rza i żyda okrętów za pierwszego prozaika 
angielskiego. Dziecko męczennika w walce 
niepodległość Polski, jednego z najgorliw
szych czerwieńców z okresu powstania 
styczniowego, Apollona Korzeniowskiego i 
Ewy z Bobrowskich, wiernej mężowi aż do 
śmierci na zesłaniu w Wołogdzie, towa
rzyszki i współmęczenniczki — dzisiaj, dzi
wną koleją losów jest pisarzem angielskim 
wszechświatowej sławy. O pełnem przygód 
życiu Conrada, o szczególnych kolejach 
jego żywota pisze w przedmowie do powie
ści „Fantazja Almayera" Stefan Żeromski, 
nazywając je „nieprawdopodobnym, niemal 
cudownym wypadkiem". Albowiem istotnie 
w całych dziejach naszej kultury nie znaj
dziemy tak odrębnego wypadku i żaden z 
Polaków nie zajął w obcej literaturze ta
kiego stanowiska, co Korzeniowski.

Odsyłając czytelników do źródłowej, in
formacyjnej a zarazem pełnej uroku i głę
bokiej zadumy przedmowy Żeromskiego, 
podkreślić tutaj chcę tylko wyjątkowość 
zjawiska. Conrad-Korzeniowski należy doa- 
reopagu znakomitości literatury angielskiej, 
Życie jego, podobne do bajki, jest tworem 
własnej jego woli zawziętej, która 17-let- 
niemu młodzieńcowi każe opuścić Kraków 
I wypaść w świat szeroki na walkę z nim 
ff z żywiołem morza. Śmieszną byłaby isto

*) Józ-ei Conrad Korzeniowski. „Fantazja Al- 
nayera''. Opo-wieść o wschodniej raeoe, z przedmo
wą Stefana Żeromskiego, Z upoważnienia autora 
tłumaczyła z anielskiego Aniela Zagórska. Zdobił 
graijcande T. Gronowski. Wyd, „Igqis" 1923 r.

dzinny tydzień pracy w fabrykach, prze
myśle i handlu;

3) że przeto i w tym wypadku urzęd
nicy telegrafu nie mogą być wyjęci z pod 
praw obowiązujących w Państwie Poł- 
skiean; ,

4) że urzędnicy telegrafu niejedno
krotnie okazali wysoce odczuty patrjotyzm, 
zrzekając się, ze względu na ciężkie poło
żenie państwa, urlopów, dodatkowego wy
nagrodzenia za nocną służbę, pracujac po
jedynczo przy takich aparatach, przy któ
rych według istniejącej konwencji tele
graficznej, należy się obsługa 2-ch pracow
ników;

5) że intensywność pracy jest wyższa 
od przedwojennej przy kilkakrotnie riż- 
szem uposażeniu, a tem samem bez porów
nania gorszeni odżywianiu się i ogólnem 
wyczerpaniu.

Wobec tego ogólne zebranie pracow
ników telegrafu z dn. 27 stycznia 1923 r. 
protestuje w imię ludzkości przeciwko osz
czędnościom budżetowym, wprowadzanym 
kosztem ich zdrowia i życia, a w imię za
sad konstytucyjnych pracownicy telegrafu, 
jako pełnoprawni obywatele Rzeczypospo
litej, domagają się zastosowania do nich 
n o m  pracy, przyjętych dla wszystkich m- 
mych obywateli i urzędników państwowych 
i postanawiają:

Na wszelkie bezprawia i gwałt, 
zmierzające do wyzysku, oraz nad
miernego przeciążenia ich pracą dyżu
rować nadal, aż do orzeczenia Sejmu j 
na dotychczasowe 4 zmiany. Urzedni- j 
ków, wyłamujących się od tego posta
nowienia ogólne zebranie piętnuje, ja
ko 'zdrajców sprawy ogólnej i koleżeń
skiej.
Wyłoniona komisja dla wykonania u- 

chwały wiecu wręczyła stronnictwom sej
mowym memorjały, upraszając o uregulo
wanie godzin pracy ustawowo.

Czasopisma i  k p  iMm.
W ydam nietiw  amerykańskiego Czerwonego K rzyża.

Pr*y współttchiałe Sekcjf saniU-kk, P. A. K.
i P. D. i pobkiego Czerwonego Krzyża, Ameryk. 

Czerwony ¥ a ty i wydał 6 plakatów popularyzują
cych sposób odżywiania dzieci, co jest jos*cł« ob
jaśniana językiem bardzo przystępnym w ładnie 
wydanych pouczeniach — broszurkach na temat, I 
jak matka powinna postępować przy odżywianiu i j 
chowaniu wogóia dzieci. Specjalna broszurka zwró- j 
tona do trochę starszych dzieci poucza jak mają 
ijoźć, siedzieć przy czytaniu ł t, p, Specjalne publU 

j fcacja dla . matek są niezmiernie pożytccznemi 
j wskazówkami, a dzięki swej pro sio'„te j jasności 
] mogą trafić do najszerszych warstw, A o to wła- j 
i śnie chodzi Bardzo pożyteczne wydawnictwo.

i i i  r o li tE ie z s i  w Mm
Istnieje w Opocznie (ziemia Radomska) kilka 

zakładów przemysłowych (Dziewulski i Lange — 
fabryka posadzek, oraz trzy wapienniki), w których 
wy/ysik robotników przekroczył już dawno wszel
kie granice przyzwoitości Robotnicy zwyczajni 
(placowi) zarabiają po 1.200 do 2.000 mik. dziennic, 
robotnicy wykwalifikowani, jak nip. tokarze, ślusa
rze i t. p. po 3.000 — 4.000 juk. dziennie, * wyłą
czeniem jakichkolwiek dodatków. Jeżeli zważymy, 
że ogólnie biorąc, ceny artykułów żywnościowych i 
odzieżowych w Opocznie nie są niższo od cen war
szawskich, to zrozumiemy ogrom nędzy tamtejszych 
robotników.

Robotnicy opoczyńscy mieszkają przeważnie w 
okolicznych wsiach i rekrutują się z ludności mało 
rolnej. Odżywiając się jaknajnędzniej i odziewając 
się w łachmany, pędzą oni żywot fcatorżników. Kto 
nie ma własnego zagonu, ten wydzierżawia kawa
łeczek pola za swą robociznę, aby tylko zapewnić 
sobie odpowiednią ilość ziemniaków, stanowiących 
prawic jedyne pożywienie robotników, Z drugiej 
strony robotnicy, zamiast 46 godzin, pracują tygo
dniowo po 70, a nawet 80 godzin, aby przynajmniej 
w ten sposób powiększyć swój zarobek. Jednem 
słowem, przy nbdrnem odżywianiu się pracując 
nadmiernie, robotnicy rujnują zupełnie swoje zdro
wie j jeżeli tale dalej pójdzie, ludność robotnicza 
z okolicy Opoczna zupełnie skarleje talk fizycznie, 
jak i umysłowo,

Stan, ten spowodowali sami robotnicy, którzy 
dotychczas byli niczorganizowaai zawodowo i poli
tycznie, jakkolwiek sympatjc ich są w olbrzymiej 
części po stronie P. P. S., «co wykazały choćby o- 
etalnie wybory, Ogół robotników, składający się, jak 
już powiedzieliśmy, z żywiołu włuściańsko - mało
rolnego, nie zupełnie rozumiał konieczność organi
zacji. stąd też istniejący tutaj oddział Zw. jaw. 
rob. przem. cham. upadł w r. 1921, a skutki ęani- 
ku organizacji — to niesłychanie niskie płace, nie 
stojące w żadnym stosunku dą cen dzisiejszych i 
potrzeb życiowych i nie pokrywające ani w części 
minimum egzystencji robotnika.

Potrzebę organizacji wykazało opoczyńskim tw« 
hotoikotm samo życie. Widząc, że dalej w ten spo
sób nie można żyć, nawiązali oni ponownie kontakt 
ze Związkiem rob. przem, cheni- w następstwie cze
go został znowu założony miejscowy Oddział tego 
Związku od 1 stycznia r, b, W niedzielę dn, 14.go 
stycznia r. b, odbyło się w  Opocznie masowe zgro
madzenie robotników, na którera tow, Czuma, cen
tralny sekretarz Zw. saw. rob. przem, chem. wy
głosił dwugodzinny referat na temat: „Cele klaso
wych Związków zawodowych". Referat ten nagro
dzili obecni bucznemi oklaskami, poczerń rozwinęła 
się szersza dyskusja, zapoczątkowana dłuższem 
przemówieniem tow. Kołakowskiego, przewodniczą
cego Zgromadzenia. Mówcy skarżyli się na wyzysk 
fabrykantów, poczem uchwalono jednogłośnie przy
stąpić do akcji podwyżkowej, a kierownictwo tej 
akcji powierzyć tow, sekretarzowi Czimte, Zaraz 
na zgromadzeniu zgłosiło się mnóstwo robotników, 
którzy oświadczyli iż chcą przystąpić do Związku. 

Musimy na tern miejscu napiętnować oioktó-

* - jrych osobników, którzy starają się przeszkodzić 
rozwojowi organizacji w prowokacyjny sposób. DO 
nich w pierwszym rzędzie należy niejaki Franci 
szek Gicrabczyóski, i syn jego Juljan.*Pan Giemb' 
czyóski rozsiewa plotki-o organizacji, namawia lu 
dzi, aby się nie dali zapisać do Związku, a nawet 
pozwala sobie na zaczepili pod adresem robotników 
zorganizowanych. Jest on majstrem w fabryce po* 
sadzek. jakkolwiek nie ma do tego żadnych kwali
fikacji fachowych; zajmuje się stale szczuciem o* 
robotników, w czem mu gorliwie pomaga syn. Po
stępowanie tych panów wywołało straszne oburze
nie wśród robotników.

Organizacje, mimo trudnych warunków, rozwi
ja się tu szybko, co trzeba przypisać energjl kilku 
miejscowych towarzyszów.

liii p s r l i o l j n n .
„OKÓLNIK" P. GŁĄBINSKIEGO.
W przemówieniu swem podczai dy 

skusji nad expose rządowesn, poseł Głąbiń 
ski zacytował m, in. treść okólnika, jakoby 
wydanego przez min. spraw wewnętrznych 
czy tże jego organ i w związku z tem ro
bił Rządowi zarzuty stosowania dwoja
kiej miary do działalności różnych organi
zacji w państwie. Na skutek tegc p rezes  
Rady Ministrów, lako minister spraw we
wnętrznych, wystosował do p. Głąbińskń- 
go pismo treści następującej:

„Powołując się na dyskusje, przepro
wadzoną w Sejmie w dn. 20 stycznia r. b. 
i przemówienie p. posła, mam zaszczyt 
prosić Szanownego Pana Posła o nadesła
nie nieznanego mi bliżej okólnika tniniste- 
rjum spraw wewnętrznych, do tyczącego  
zarządzeń rewizyjnych w szeregu organi' 
zacji. Po otrzymaniu tego okolnika wdrożę 
w tej sprawie dochodzenie".

W odpowiedzi, posc' Głąbiński nade
słał onegdaj następujące pismo do preze
sa rządu p. Sikorskiego;

„W odpowiedzi na pismo z dn. 23 
stycznia r. b., w tej chwili mi doręczone, 
mam zaiszczyt donieść, że odczytany prze- 
zemiue w mojem przemówieniu w Sejmie 
okólnik Komendy Okręgowej Policji Pań
stwowej jest .podany w całej osnowie W 
mojej mowie, stenografowanej w Sejmie, 
Okólnik ma datę 6 stycznia r. b. Okólnika 
minister jum spraw wewnętrznych nie trans 
i nie odczytywałem".

Odpowiedź posła Głąbińskiego stwier
dza, że okólnika, który takie oburzanie wy
wołał w jego obozie, minis ter junf spra^V 
wewnętrznych nie wydało. Należałoby więc 
aby p. Głąbiński wyraźnie powiedział, ja
kiego O kręgu  Komenda Policji wydała ten 
okólnik, a tego prezes Zw. Lud. Nar. ni« 
czyni, podając tym samym w wątpliwość 
i źródło, z jakiego okólnik jakoby otrzy- I 
rnał i cele, jakie miał, odczytując go z try
buny sejmowej, a zarazem uniemożliwiając

"Bsessas

tnie, jak wyraża się Żeromski, „nacjonali
styczna chętka akaparowania tej (Conrada) 
twórczości na naszą korzyść", Niemniej 
zjawisko Conrada-Korzeniowskiego stano
wi ciekawy i jedyny w tym rodzaju proble
mat kultury polskiej, a jeden z niewielu po
dobnych kultury wogóle, W każdej innej 
dziedzinie twórczości zlanie się jakiejś in
dywidualności z obcą kulturą nie przedsta
wia tylu i tak interesujących zagadnień, 
jak właśnie z dziedziny literackiej, której 
ośrodkiem, dźwignią, fundamentem i 
wszysikiem jest język, słowo. Możną po
siąść obcą mowę i władać nią, jak własną, 
można pisać w obcym języku, a nawet ze
spolić się z nim, ale w języku obcego na
rodu tworzyć na poziomie najwyższym, 
stwarzać arcydzieła, budować świeże wią
zania symbolu słowa, rozwijać go — to 
jest zjawisko tak niepospolite,, źe może j że 
powinno stać się przedmiotem badąń. Że
romski w swej przedmowie rzuca hypotezę 
„urabiania zdań we dwu mowach", albo
wiem, jak to nasz pasąrz podczas obcowa
nia z Conradem zauważył, pisarz angielski 
po dziś dzień świetnie włada polszczyzną. 
Ale oprócz zagadnienia językowego, które
mu w dalszym wypadku powinni uwagę ̂ po
święcić nasi lingwiści, nasuwa się tu jeszcze 
cały splot problematów, których rozważe
nie może mieć znaczenie doniosłe ze strony 
wychowawczej w najgłębszem tego słowa 
znaczeniu i djagnostyczne dla psyche pol
skiej.

Słowo jest symbolem duchowej treści, 
a zwłaszcza już u pisarza tak na wskroś 
rzeczowego, jak Conrad, który nigdy nie 
robi „literatury", nigdy jednego słówka nie 
uroni dla kokieterji poetyckiej, dla błyskot
ki, dla okrągłości fra.zesu, dla formizmu. 
Treść zlała się w dziełach Cónradą z formą 
w całość absolutnie nierozerwalną, jak ko
ra dębu przywierająca szczelnie do miąż
szu drzewnego.

„Nic tu niema dla połysku i dla samego 
brzmienia czczego literackiego słowa —- 
stwierdza Żeromski. Możnaby powiedzieć, 
iż ta sztuka jest pragmatyczną, to znaczy,' 
iż o tyle podnosi brzmienie i ton. natęża

moc słowa, o ile treść podspodnia zmusi ją 
do tego. To też, gdy słowo podnosi się w 
istocie, staje się formalną potęgą, skoro 
sama wewnętrzne treść w górę je wydźwi. 
gnęła".

Dlaczego tak jest? Dlatego, ponieważ 
życie duchowe, skarby wrażeń nagromadzo
nych, widzenie świata zdobyte w zapasach 
z życiem, zagadnienia, problematy i wiedza
0 człowieku leżą w duszy Conrada niby 
ciężkie groty złota, niby drogie kamienic, 
wyszlifowane i obrobień e w mozolnym tru
dzie życia heroicznego. Leżą tam one w su
rowej powadze wieści ważnych, doniosłych, 
które jako doświadczenia i zdobycze twór
cze, nieznane, mają być w swej nieskażo
nej prawdzie podane ludzkości ku nauce, 
podziwieniu i ku zachwytowi. A nie ku 
zabawie. Bo to, co wie, co przejrzał, co 
zgruntował i przemyślał i co wyrwał Con
rad tajemnicy morzą i ludów, marynarzowi
1 okrętowi, i miastom całego świata, to do
tyczy najtrudniejszych i najzawilszych 
spraw, z jakiem! para się człowiek na zie
mi.

Czy i co weszło do dzieł Conrada w tym 
zakresie jako ujęcie, chwyt, problemat bli
ski duszy polskiej, to powinno stać się rów
nież przedmiotem badań. Dlaczego syn mę
czennika polskiego i matki, która w swej 
wierności dozgonnej ojczyźnie nieszczęsnej 
i jej rycerzowi urasta do wyżyn „Arhelle- 
go", dlaczego Conrad jako młodzieniec o- 
puszcza kraj? Co dławi go w Krakowie? 
Jakie pytania chce rzucić morzom i zie
miom dalekim? Na CO patrzy, co go inte
resuje w człowieku szerokiego świata? Ja- 
kim próbom chce poddać siebie i jakie za
dania narzuca, albo jakie zadania i cele 
widzi, postrzega wśród mrowia ludzkiego 
wszelkich ras, reiigii, obyczajów i kultur?

Pcza estetyczną rozkoszą, albo raczej 
d li wzmożenia i pogłębienia jej, czytanie 
i badanie^ dzieł Conrada także i z tego 
punktu widzenia bedzie dla nas miało zna
czenie, urok niepowszedni. ' będzie pracą 
w rwej odrębności nie dającą się z żadną 
inną pracą umysłową porównać. Za mało

znam całokształt twórczości Conrada, aby 
ośmielić się na wysunięcie jakichś wnio
sków, Wystarczy jednak przeczytać choć
by następujący drobny urywek z autobio
graficznego fragmentu Korzeniowskiego, 
przytoczony w przemowie Żeromskiego, a- 
by uznać prawomocność i takiego postawie
nia sprawy.

Twórca „Lorda Jifna" odwiedził w r- 
1914 Połske i tę wizytę opisał w artykule 
w „Daily News". Z tego fragmentu przy
tacza Żeromski następujący urywek we 
własnym przekładzie: „Kraków — to mia
sto, gdzie spędziłem z ojcem ostatnie ośm 
miesięcy jego życia. Tam, w tym starym 
królewskim i akademickim grodzie prze
stałem być dzieckiem i przedzierzgnąłem 
się w młodzieńca, zawarłem przyjazna 
związki, powziąłem pierwsze uwielbienie, 
myśli i oburzenia tego wieku. Wśród tych 
historycznych murów zacząłem rozumieć 
istotę spraw, kształtować swe uczucia, gro
madzić obfitość wspomnień i zapas wrażeń, 
z których pomocą przedsięwziąłem gwał
towne zerwanie, rzucając się w byt zgoła 
niezależny".

Ażeby jednak Josepha Conrada Korze
niowskiego można tak rozpatrywać, do tego 
jest rzeczą niezbędną, „ażeby wszystkie pi
sma w ich całości stały się polskiemu orygi
nałami angielskich pistn Josepha Conrada", 
czego domagał się dawno i domaga nadal 
Stcf’n Żeromski.

Zadanie takie postanowiła pedjąć i speł
nić — rzecz znamienna •— najmłodsza fir
ma wydawnicza polska „Ignis". Jeżeli do
prowadzi je do końca ze starannością do
kładnie, gruntownie i wiernie, czego takie 
przedsięwzięcie wymaga, będzie to jej rze
telną zasługą wobec kultury polskiej. Spo
łeczeństwo zaś powinno jej to ułatwić i po
przeć tę kosztowną a ważną inicjatywę, za
kupując dzieła Conrada do biblieńoczek 
domowych, szkolnych i do wypożyczaląj.

Jako pierwszy tom dzieł Conrada wy
szła powieść p. t. „Fantazja Almayera". 0  
utworze tym w następnym odcinku.

Zygmunt Kisielewski,
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Rządowi przeprowadzenie dochodzenia w  
*ej sprawie,

Tak oto p, Głąbidski w jednej mowie 
dwą raZy skompromitował się i potknął na 
•.tajnych okólnikach'*, t

Telegramy.
IKła!

SrcnlYa polityczna
TOAST p o l i t y c z n y  p r e z y d e n t a

RZPLITEJ.
W dniu 27 stycznia Prezydent Rzplitej 

Ą^ej-mował wieczerzą w Belwederze Rząd 
P^oym składzie z prez. S .korskim na 

,^ le .  Pod czas wieczerzy Prezydent Rzpli- 
!• Wygłosił następujące przemówienie: 

j  .'.Naród polski, jak uczą dzieje, dążył 
Oparcia swojej organizacji państwowej 

, Wewnętrznym popędzie i dobrowolności 
c Ywateli. Państwo polskie miało być R z o  
1 T Pospolitą, ugruntowaną w  sercach o- 

*teU; stąd dążenie do ich uszlacbetnie- 
1 Rozszerzenia wolności, Dziś, bardziej, 

J*  kiedykolwiek, nie można skutecznie 
-j acować dla Polski bez Polaków, a yrze- 

^ szystk iem  bez stałego poparcia ze slro- 
Przedstawicielstwa narodowego, i'ozy- 

^?ac tę współpracę i poparcia jęst s.uht* 
‘lem Ministrów, a droga od tego prowadzi 

P'ZcĄ wytrwałą, systematyczną pracę i 
y  dobór urzędników wysokiej wartości 

^Oralnej, energji i wiedzy.
Najczęstszym błędem jest przypusz- 

Aeufo, j e zło" może być uleczone odrazu. 
-̂Yczę Wa-n, Panowie, abyście utrwalili się 

Przekonaniu, że wielkie rzeczy tworzą 
z małych. Naprawa Rzeczypospolitej to 

 ̂ały sjcpeg dobrych ustaw i dobrze stale 
.‘'ykony^anych. Inicjatywa w  tym kierun- 

u jest Waszym obowiązkiem, a dobre je- 
wypełnienie doprowadzi do powszech

n o  poszanowania prawa i władzy, Życzę 
..obie, Panie Prezesie, i Wam, Panowie 
-O str o w ie  jaknajdłu iszego pozostawania 

a obecnych stanowiskach i pogłębienia 
-oufania do  Was i W aszego programu w  
c°!ym Narodzie",
, i  . ^  oclpcwie jz j Prezes Rady Mmi- 
j ow podkreślił konieczność oparcia rea- 
n,ndc.V naPra^ '  R z eczvpo soo! i tej na har- 
Cł ”*» powinna pomiędzy

Państwa, Prezydentem Rzeczvoo- 
r, J  d Rządem z jednej strony —  a Sej* 
ła ;=l.: w 1 ^  z drugiej. W ielkiego dzie 
h jlłl—, °  oczckuje od nas obecna chwila 

■ »*»» '<*

n a  c - ’l l j i ,  - ^ - ' s t r ó w  - - . ' .c i l c z y l  to a s te m  
« «  Prezydenta Rsplitej.

trzymania. Obecny rząd kłajpedzki, który 
zagarnął zbrojną ręką władzę w kraju, me 
może być uznany za rząd prawowity. Lud-* 
ność Kłajpedy oczekuje, ż e  władze sojusz
nicze przywrócą stan prawny i domaga się 
natychmiastowego usunięcia uzbrój on yci\ i 
band litewskich, rozwiązania t. zw. arraji j 
kiajpedzkiej i i  p.

m a j i

ZAMIARY LITWINÓW.
f Królewiec, 28 stycznia. (PAT). Prasa 
-utejsza donosi, że na posiedzeniu komisji 
°  r°ny Kłajpedy z siedzibą w  Hełdekrug, 
Powzięto jednomyślną uchwałę w sprawie 
P1 wyłączenia terytorjum Kłajpedy do Li- 
jęJY. z zachowaniem pełnej autonomji 

 ̂ ®iDedy w dziedzinie podatków pośre- 
Ąssh i bezoośrednich, samorządu kultural- 

d ^ °  - F ^ n e g o  i t. d. Połączenie Kłajpe- 
{j ,*  Litwą ma być przeprowadzone w  naj- 
^fotszym czasię. Na tein samem posiedze- 

uchwalono utworzyć w  najbliższym  
..'-a5ie nową radą stanu w Kłaipedzie, zło- 

2 przedstawicieli wszystkich ugrupo* 
społecznych,

NIEMCY A LITWA.
•j, Kowno, 28 stvernia (PA Tł. Lit. Ag.

G, donosi: Dobiegające do końca rokowa* 
*‘,la litewsko-niemłecki© w  sprav.de zawar- 

traktatu handlowego zostały zerwane. 
C% Pr^rdstavdd^J niemiecki w Kownie 

nusr;n otrzymał od rządu niemieckiego 
n*trukeje, by wstrzymał wręczenie listów  
ń wf c-r2 v te 1 ni a j ą cych. Powodem zaostrzenia 

stosunków niemiecko-1 itewskich mają 
, y:' u jśc ia  litewskie w Kłajpedzie.
u c h w a ł a  s e j m u  k o w i e ń s k i e g o .
k- Gdańsk, 28 stycznia. (PAT) Dzienni- 
sk; "sz® donoszą z Kowna: Sejm litew- 
ni> "^ L tcbał na nadzwyczaj nero nosledzc- 
, .̂J . RPrp.wozdania prezydenta ministrów i
l u s t r a spraw zagranicznych Galwanaus- 
£ * ?  v/ so-aw ie Kłajpedy i uchwalił rezo- 
n:C' , ’ V której poleta rządowi poczyńie- 

e wszelkich zarządzeń, mających na celu 
j ,flcf en’e Kłajpedy z Litwą z zachowaniem  

a eko idącej autonomji,
LUDNOŚĆ w o b e c  n a p a s t n i c z e g o  

r z ą d u ,
Królewiec, 28 stycznia. (PAT). Nie-

•eckię organizacje Kfcnj-jpdv p o w z ię ły  na- 
ępującą rezolucję, która została doręczo

na wysokiemu komisarzowi Petiwie. Podpi
nane organizacje protestują przeciw po- 
-^afcen.u terytorjum IĆ ła jo e d y  przez 

^ ro jn e  bandy, przybyłe z Litwy. Obecny 
*tan jest d a  ludności K ła jp e d y  nie d o  wy

;o i
W ET ZA WET.

Lozanna, 27 stycznia. (PA T). *~ Tu
recka delegacja oświadczyła wczoraj w ie
czorem mocarstwom sojuszniczym, że żą
da odszkodowań w wysokości 150 milj. pa
pierowych funtów tureckich za szkody, w y
rządzone tureckim obywatelom przez oku
pację. Jak wiadomo mocarstwa sojuszni
cze ze swej strony zażądały wypłaty od
szkodowania w sumie 15-tu milj, funtów, 
które to żądania Turcja jednakże odrzu
ciła.

KU ZAKOŃCZENIU,
Lozanna, 28 stycznia. (PAT). Ro- 

kowaąią pokojowe zostały praktycznie u- 
kończotie. Trzv kofafaje zbiorą się jeszcze 
tylko we wtorek dla zakomunikowania de
legacji tureckiej tekstu klauzul, zamiesz
czonych w traktacie.

STAN W YJĄTKOW Y.
Monachjum, 27 stycznia. (PAT). —  

Ogłoszenie stanu wyjątkowego pozostało 
be,z większego wrażenia. W Monachjum 
panuje spokój. Rząd udzielił zezwolenia 
na odbycie kongresu partji narodowo-so- 
cjałistyćznej (skrajnie reakcyjnej. Przyp. 
Rod.), jak również wydał pozwolenia na 
odbycie 6-eiu publicznych zgromadzeń, Po
chody i zgromadzenia pod goleni • niebem 
nie są dozwolone. Goście przybywający z 
prowincji mogą być przyjmowani na dwor
cu muzyką, nie wolno im jednak kroczyć 
szeregami przez miasto,

ALARM UJĄCE WIEŚCI.
Berlin, 27 stycznia. (PAT). —  Dono

szą z Bawarji, że dzisiaj po południu rząd 
bawarski opuścił miasto. Dotychczas wia
domość ta nie została potwierdzona (niema 
ponadto potwierdzenia tej wiadomości z 
innych źródeł. Przyp. Red.).

BOJOWKI REAKCYJNE W  DRODZE 
DO MONACHJUM.

W iedeń, 28 stycznia. (PAT). —  „Ar* 
beiter Zcitung" donosi z Gera: Wczoraj w  
pociągu pośpiesznym, zdążającym z Lip. 
ska do Monachjum, zatrzymano 373 zwo
lenników Rosbacha, k tó r z y  jechali na kon
gres narodowych socjalistów do Mona
ch juan, Wśród zatrzymanych, którzy są 
żołnierzami, znajdowało się 40 oficerów. 
W szyscy byli uzbrojeni w rewolweiy i ka
rabiny, ponadto wieźli ze sebą kulomioty. 
Wielu jechało w uniformach. Transport 
cały odstawiono z powrotem do Lipska, w  
Gera ogłoszono zaś stan oblężenia.

jJilSI
Katowice, 28 stycznia. (PAT), —  Dziś 

o godz, 11-ej rano odbyło się tu uroczyste 
otwarcie polskiej wystawy przemysłowej. 
Z powodu braku odpowiedniej sali 'wysta
wa mieści się w kilku punktach miasta.

Z prowinefi.
Kutno.

(K or tap. w lo t no).
W dniu 14 styesnj ?. r. b. odbyta *ię konferen

cją okręgowa w lr,ie, na którą przybył! przed
stawiciele a naiAępuiącycb organizacji miejscowych:
Kutno, Sochaczew, Żychlin, Dobrzelin, O strow y, 
Strzelec, Ortów i Łowicz, Nie przybyli przedsta
wiciela z Gostynina, Krośniewic i WiKtawa Pol
skiego.
,  Po wysłuchaniu obszernego porządku dztenne- 

w oprawie rozszerzenia naszych wpływów w  ca
łym okręgu 5 zdaniu sprawozdania z akeji wybor
czej Komitetów (ttiejseowych i O, K. R.-u, przyjęto 
szereg uchwał organizacyjnych oraz wybrano Okrę
gowy Komitet w następującym składzie: i , Kroś
niewice — im i\ Jan B laszczyk, 2) Ł mole z  —  Fran
ciszek iiadz, 3) Sochaczew  — K azim ierz Draber, 4) 
Dobrzelin —. Józet Łuczak, 5) O strowy — Stani- 
siata FrydrychQwski, 6) Strzelce  — Józef Osędow- 
ski, 7) Żychlin — Franciszek Wcnorzyniak, 8) Or
tów  —  Tarnowski W ładysław , 9) WilkólP Polski -— 
Stanisław W aw rzynkiew ici, 10) Gostynin  — uacat, 
11) Kutno —  Wojciech Chudy, K azim ierz Śpiewań- 
kiewicz, Jan Janiak i Franciszek Szlek. Do Egze
kutywy O. K. R. weszli: Przewodniczący fow. Jan 
Janiak, sekretarz tow. Franciszek S z ltk  i skarbnik 
tow, Wojciech Chudy,

Na zakończenia przyjęto jednogłośnie nastę
pującą rezolucję: Konferencja, solidaryzując się
w zupełności z taktyką Klubu Parlamentarnego Po
słów Socjalistycznych, wyrażą jednogłośnie uzna
cie towarzyszom z P. ,P. £ .

IW EMBlIll.
Paskarski raj p. piekarza z isl. Srebrnej ,Vr. 7.

W łaściciel piekarni firmy „Nowoćś" (Srebrna 
Nr. 7) ma kilka filji w mieście. Tydzień temu kilo
gram clileba razowego kosztował u naego 300 rak., 
ą dziś kosztuje tysiąc kifkadziesjąt marek, za ty
dzień dojdzie pewnie do dwuch tysięcy, a pytlowy, 
droższy od razowego, już kosztuje prawie dwa ty
siące marek. P. piekarz z „Nowości" prawie co
dziennie podnosi cenę chkba o  jakieś sto, dwieście, 
czy trzysta mareczek na kilogramie i  śmieje się z  
bezczynnoścsi naszych władz, które nawet nic ra
czą go się zapytać, caem usprawiedliwia takie pod
noszenie cen, i go go do tego pobudza. Niechby się 
wyspowiadał przed p. ministrem, a meże doszlibyś- 
my po nitce do kłębka i utrąfili wreszcie w samo 
sedno sprawy drożyzny i wreszcie kilkudziesięciu 
filutów zapakowali do więzienia. .Ale jest to, zdaje 
się, Snarzenie nieziszezalne. P. piekarz 2 „Nowości" 
Spokojnie śrubuje sobie cenę chichą,

Czytamy wciąż o jakichś wyrakach sądowych 
na tę lub inną kobiecinę, która wzięła za kwartę 
mleka o 10 marek więcej. Idzie ona do więzienia, 
v.yrold ogłaszają w pismach, przybijają na drzwiach 
mieszkania, skazanej. A  ją patrząc m. to wszystko, 
wzruszam ramionami, Bo prawdziwy paskarz, któ
ry uprawia orgję drożyzny, chodzi sofcie bezkarnie. 
I p, piekarz z „Nowośei" czuje się bezpiecznym i 
nawet się śmieje. A  inni p.p. piekarze naśladują go.

A  pozatem, pomijając cenę paskarską, chleb z 
„Nowości" jest fatalny, Kupiłem ©negdaij kilogram 
razowego. Jakieś trociny: chleb *ię rozsypuje, czuć 
go stęchlizną, domieszkami, szkodliwemi dla zdro
wia. Czyżby rainistenjum zdrowia publicznego nic 
zechciało zaopiekować się p. piekarzem z  „Nowo
ści" i zarządzić analizę ciasta, z którego wypieka
ny jest ten chich? j P■

Postępowanie nauczyciela szko ły  ludowej w  K lu
kowie.

Dn. 12 grudnia 1922 r. p. nauczyciel Worze- 
lewski Ludwik w Klukowie (pow. wysoko,mazo* 
wieeki) kazał dzieciom w szkole przynieść po jed
nej miotle. Niektóre dzieci nie mogły tego w  tym 
dniu zrobić, a  za to, ho nie przyniosły mioteł, zo
stały pobite i odprawione ze szkoły,

Są to przeważnie dzieci robotników folwarku 
Klukowo, Córka Grabowskiego z 4-go oddziału  
ju ż siedzi dw a tygodnie w  domu l za to, że nie 
przyniosła m iotły, została usunięta od nauki,

Pytamy pana inspektora szkolnego na powiat 
wys.-mazowiecki, czy dzieci służby iolwarczneą w 
Klukowie mają być pozbawione nauki za fo, że nie 
dostarczyły mioteł, i czy nadal p. Worzalewsfd bę
dzie karał dzieci chłostą za to n,p., że nie przynio
sły jaj? Czy p. inspektor w is o  tem? A  zresztą po
minąwszy wszystko irme, wiadomo, że w szkole tą- 
ka jłość mioteł nie jest potrzebna,

5. W.

Kuch robolniczjj.
1 i i i

Do w szystkich  K om itetów  Okręgourych, Ob
wodowych i M iejscowych, oraz do w szys t
kich nowo-paw&ialych organizacji i m ężów  

zaufania.
Niniejszym zwracamy się do Was, To

warzysze, o natychmiastowe nadesłanie do 
Sekretariatu Generalnego, Centralnego Ko
mitetu W ykonawczego P. P- 5. (Warsza
wa, ul. Warecka 7) dokładnych adresów  
wszystkich znajdujących się na terenie W a
szego działania Komitetów Partyjnych i 
nowopowstałych organizacji, oraz adresów  
mężów zaufania.

Naszą prasę partyjną prosimy ę  prze
druk niniejszego komunikatu.

Sekrelarjat Generalny C K W . PPS.
Dzielnica Praska. Dziś, dn. 29 b. m. o  godz. 7 

w ecz., w lokalu dzielnicy, Brukowa 29, odbędzie 
się posiedzenia komitatu dzielnicowego, oraz ogól* 
pe zebranie członków dzielnicy,

Dzielnica W ola - Czyste, Dziś d. 29 b. m. o 
gedz. 6 wiec z., w lokalu dzielnicy, Wolska 44, od
bądź e się posiedzenie komitetu dzielnicowego, o- 
raz o  godz. 7 wlecz, ogólne zabranie członków ‘dziel
nicy.

' Dzielnica Powązki, Dziś, dn. 29 b. m. o  godz. 
7 wi»cz.> w  lokalu dzielnicy, Okapowa 30 m. 16, od
będzie się posiedzenie komitetu dzielnicowego.

Tramwajowa erg. P. P, S. Jutro dn. 29 b, m„ 
o godz, 7 wlecz., w lokalu CKR., Al. Jerozolimskie 
6, odbędzie się posiedzenie komitetu tramwajowej 
erg.

Dzielnica Powiśle. V7e wtorek dn. 30 b, m., a 
godz, 7 wieez., w lokalu przy id. Solec 103 m. 2, 
odbędzie się posiedzenie komitetu dzielnicowego.

K olo szewców i kamaszników P. P. S. We wto
rek dn. 30 b, ro., o godz. 7 wiocz„ w  lokalu dziel
nicy Śródmiejskiej, A l  Jerozolimskie 6, odbędzie 
się zebranie Koła,

K olo krawców P, P, S- We wtorek dn. 30 b. m., 
o godz. 7 wlecz., w  lokalu dzielnicy Śródmiejskiej. 
AJ. Jerozolimskie 6, odbędzie się zebranie Koła.

Egzekutywa OKR. W środę dn. 31 b. m„ o  g. 5 
po pał„ w lojtalu OKR., Al. Jerozolimskie 6 odbę
dzie «ię posiedzenie egzekutywy 0 . K. R.

Tańszy i bardziej wydajny 
niż masło i sm alec  

icst t łu s z c z  ja d a ln y
.CERES"

i i 1! nm
Ze Związka pracowników miejskich. Jutro, 

punktuałnje o  godz, 7 #wiecz., w lokalu Związka 
(Warecka nr, 7 m. 4) odbędzie się posiedzenia 
Z.arząidu Związku, Członkowie Zaśfcądu winni przy
być na posiedzenie punktualnie i  bezwarunkowo,

ZE ZW. WŁÓKNISTEGO.
Baczność, gumiarze! 11. W poniedziałek dni* 

29 b. in., o godz. 6 wiecz., w lokalu przy ul. Bruko
wej nr. 29 (Praga) odbędzie się ogólne zebranie 
robotników z fabryk gumowych. Na porządku 
dziennym sprawy b, ważne.

M it.#iii.
K oło śpiewackie metalowców  zawiadamia, t% 

pierwsza lekcja odbędzie się w  poniedziałek, dn. 
29 b. nu, o  godz, 7 wiecz,, w lokalu Zw. metalów* 
ećw, Leszno 53.

Rozmaitości
Pa raz pierw szy m iędzy Nowym-Jorkiem a Londy

nem rozmowa telefonem b e t drutu.

Między Nowym-Jorkiem a Londynem odbywa
ją się już od dłuższego czasu doświadczenia i pró
by z telefonem bez drutu. Prowadzą je amerykań
ska kompar.ja telcfoniczno - telegraficzna ł angiel
skie Towarzystwo „Western Electric Company",

Odległość 5000 kim., dzieląca dwie części 
świąta, pokonana została po raz pierwszy przed 
niewielu dniami, O godz. 2-«| Tano dnia 16 stycz
nia rozlewy się dzwonki w londyóshiam błurz« 
„Western Electric Company". Kilkadziesiąt osób 
chwyciło za receptory i najwyraźniej usłyszała  
glos wice-prezydenia nowojorskiego Towarzystw* 
telefonicznego. „Jaką państwo macie pogodę w  
Londynie? My dziś w Nowym-Jorku mieliśmy 
wielką śnieżycę. Czy debrze słyszycie? Mówię z 
Nowego - Jorku; cieszę się, ż« Londyn od p ow ie  
da".

I rozpoczęła się radosna tryumfalna rozmowa 
między ludźmi z dwuch krańców oceanu. Okazało 
się, że słowa słychać było doskonale. Nietylko po
jedyncza, luźne dźwięki, jak przy dotychczasowych 
próbach, lecz całe zdania. Marconi, który był obec
ny przy tern doświadczeniu, wyraził swe zadowo
lenie z osiągniętych rezultatów.

Istnieje nadzieja, że w niedalekiej przyszłości 
telefon bez drutu wejdzie, w  powszechno użycie 
między obu kontynentami.

D z i ś  3  w i e c z ó re i R E .

Bracia NIAGARA,
Jedyni w Europie współzawodnicy sławnego

w swerił sensacyjnem  
9 § 'JLit 2 Ce T l  we J 3 8  c i i  widowisku napowietrz.
pozatym wszystkie now cści progr. styezn.

Kronika®
STAN POGODY

(według danych Państw. Instytutu Meteorolog.).

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w  
Warszawie 3.4, najniższa 0.2 (w Zakopanem naj
niższa —9 ), "

Przewidywany przebieg pogody w dniu dzi
siejszym; Pogoda zmienna, spadek temperatury, 
miejteami przejściowo opady, wiatry z kieruwkó** 
północnych.

W ybory do Izby Lekarskłej. Izba Lekarska
Warsrawsko-BLałostocka obejmuje wszystkich le
karzy, zamieszkałych w ni. Warszawie oraz na te
renie Województwa Warszawskiego i Białostockie
go. Wybory do Rady Izby odbędą się dnia 18 lute
go r. b. podług systemu proporcjonalnego. Upraw
nionych do głosowania jest tekarzy 1930 (w War
szawie 1452, w  województwie Warszaiwskletn 257, 
w województwie BŁałostockiem 221). List wybor
czych zgłoszono 4. Nazwy list i nazwiska kandyda
tów na członków Rady znajdują się w Nr. 10 z  dn. 
13 stycznia r, b, „Dziennika Urzędowego Komisa
riatu Rządu".



4 „ R O B O T N I K "  poniedziałek, dn. 29 stycznia 1923 r nr. cn

WARSZAWA, ul. WSPÓLNA 17. 
T elefon  229*70.

KONTO CZEKOWE P. K. O. Nt 1228.
Filja) U d ż ,  ul. P iotrk ow sk a SS.
Posiada na składzie książki, poświęcone 

wszystkim gałęziom wiedzy, ze specjalnem  uwzglę
dnieniem  dzieł społeczno-poiitycznyCh, ekonom i
cznych, prawniczych i literatury.

Księgarnia zaopatrzona jest w książki szkol
ne, oraz w wielki wybór książek dla dzieci i mło
dzieży.

Zakłada bibiiołeki dla organizacji robotni
czych, instytucji oświatowych, samorządowych 
miejskich i gmin wiejskich.

Sprowadza na zamówienia wszystkie wyda
wnictwa zagraniczne w językach obcych.

Zamówienia z prowincji załatwia się od
wrotną poczłą, po uprzedniem  nadesłaniu gotów
ki, lub za zaliczeniem pocztowem.

Poszukiwanie spadkobierców. Minister jam Spr. 
Zi£r., na podstawie pisma Konsulatu R. P, w Buf
falo, podaje do wiadomości, źe dnia 17 stycznia 
5922 r. zmarł wskutek nieszczęśliwego wypadku 
przy pracy obywatel polski, Franciszek Kozak. Po 
zmarłym nie pozostał żaden spadek, natomiast ro 
dzinie, którą ewentualnie zmarły utrzymywał, przy
sługiwałoby iprawo do nzfskania odszkodowania 
za śmierć wyżej ^wymienionego. Według uzyska
nych fc iom acji Konsulatu, matka zmarłego Hele* 
na Kozalc «na mieszkać rzekomo we wsi Ochodza, 
pow. Mogilno, wejew. Poznańskie,

Dla nadania sprawie właściwego biegu, Mini- 
sitąjimi Spraw Zagranicznych nłniejszem wzywa 
spsudikabierców do nadesłania ido Micisterjum Spraw 
Zagranicznych Departament Konsularny, .W arsza
wa, Fredry Nr. 1. swego dokładnego adresu, przy- 
czem w padaniu powołać się należy nadto na Nr. 
sprawy K, Ił. a. 32168/22.

Ostatni ły d w ś  wystawy u.' Baryizkiw. Obrazy 
<'anatetta, wystawiona <w kamienicy Baryczłtów 
<RS'-ack Sł, Miasta 93), \ przsnóesioina Ibędą wtertłted 
<io .Poznania /W kaaiietócy B&ryicKkiiw* obrazy po. 
aostaną jasBczo la ika dni, nriciraw.ria dp <£». 5.gr» 
lutego. Wystawa oówaitfa jest c o d a e s a t^  aairtawno 
y t  ni&dźiiełę 1 śłwffięta. «d ijoda, 10-ęj dla 5jej po po- 
tuitriu .

Zadaniem Kursu będzie: 1} pogłębienie sto
sunku pracowników biljotecznych do księgozbio
ru dla. bliższego zaznajomienia się z jego wartością 
i bandziej celowego zużytkowania, 2) pogłębienie 
świadomości zadań i  roli pracowników bM jotecz- 
«ych w całokształcie życia społecznego, 3) wzmóc- 
nienie samodzielności i rzutkaści myśli.

Program obejmuje szereg wykładów z encyklo
pedii nauk w związku z bibljograiją przedmiotu, 
wykłady literatury pięknej polskiej i obcej z intere
su ostatnich la t 60, wykłady na temat zagadnień 
oświatowo-pedagogicznych i fachowo-bibljoitekar- 
skich; ogółem około 100 godzin wykładowych oraz 
około 60 godzin prac seminaryjnych i dyskusji. 
W ykłady dbywać się będą raz na tydzień, w czwart
ki, w godz. 4 — 8 w., w sali' parterowej Bibljotcki 
Publicznej.

Dla poważnych i szczerych kandydatów do 
pracy biijoteczncj T-wo Bibljotek Powszechnych 
rezerwuje na Kursie pewną liczbę wolnych miejsc. 
W arunki przyjęcia: wykształcenie minimum w za
kresie szkoły średniej, wiek do lat 40 (przytem dla 
osób powyżej lat 30 jedynie w razie wykazania się 
czynnym udziałem w- pracach oświatowych).

Wyczerpujące curicultim vitae, z uwzględnie
niem stopnia oczytania i dotychczasowego stosunku 
do spraw społecznych i oświatowych składać należy 
w biurze T-wa Bibljotek Powszechnych — Moko
towska 11 — 2 . W  razie uwzględnienia oferty 
przesłane będą odpowiedzi piśmienne.

Początek Kursu w czwartek d. 1 lutego.
Opłata dla osób niezatrudnionych w bibliote

kach, wynosi za pierwszy tercjał, od 1 lutego do I 
czerwca, rak. 29.000, ewentualnie płatnych ratami.

Kary admińistracyjne. Za samowolne rozporzą
dzanie lokalem zarekwirowanym, komisarz rządu u- 
karr.ł Łudwilca Ciechowskiego grzywom 100 tys. m l.

—- Za przekroczenie przepisów ruchu kołowego 
(jazda po pijanemu, nieobjechanic posterunku i po
bieranie opłaty ponad taksę) konusraz rządu ukarat 
25 dorożkarzy grzywną po 3900 mk, i po 3 dni bez
względnego aresztu.

Zakończenie kursów dlu dezynfektorów. W dn. 
23 stycznia o godz. 6 wlecz, w Wydziale Zdrowia 
Magistratu m. st. Warszawy odbyły się egzaminu 
d'a dezynfektorów, którzy przesłuchali 3-miesięcz- 
ne kursu, zorganizowane przez Miejski Instytut Hy- 
gicmczny. Egzaminu Wskazały, że słuchacze nabyli 
dęźo wiadomości i będą mogli zastosować swą wie
dzę w życiu praktyęzncm.

Knrs dokształcający dla pracowników bibljo- 
fecznych. Chcąc dopomóc pracownikom czynnym 
hiHjcrtek powszechnych w uzupełnieniu d  rozsze
rzeniu wiadomości, związanych z ich .pracą, T-wo 
Bibljotek Powszechnych organizuje w r. b. Knrs 
Dokształcający.

ZABAWY.

wybiegła na balkon i zaczęła krzyczeć. 
Krzvki zaalarmowały przechodniów i stra
żaków 5-go oddziału straży ogniowej, mie
szczącego się naprzeciw tego domu. Straża
cy rzucili się w pogoń za bandytami, którzy 
jozbiegii się w trzech kierunkach. Jeden u- 
ciekł Targową do Zygmuntowskiej i umknął. 
Drugi wydostał się okólną drogą na Targo
wą i przy wylocie ul. Sokolej wskoczył do 
przejeżdżającego powozu, zmuszając woź
nicę do szybkiej jazdy. Lecz zbliżył się po
ścig', bandyta dał strzał do policjanta, lecz 
chybił, poczem drugi nabój skierował sobie 
w usta i padł trupem na miejscu. Znalezio
no przy nim dokument na nazwisko Anto
niusza Pronowa. Trzeciego bandytę, poda
jącego się za Piotra Flatwińskiego, ujęli 
strażacy na ul. Jagiellońskiej. Znaleziono 
przy nim rewolwer.

Zajście romantyczne w  hotelu. Wczoraj po pół
nocy do hotelu „Sport" przy ul. Nowosenatorskiej 
Nr. 5 — 7 zgłosiła się młoda para: kawaler 27-letni 
Icon  Sosnowski, zecer, (Brzeska Nr. 14) i 29-łatnia 
Michalina Ulisow* (Targówek, liiruty Nr. 14), żona 
szewca z Kołomyi, z którym nie mieszka od roku. 
Przybyli zajęli pokój Nr. 33. W niespełna dwie go
dziny po przybyciu Ulisowa wyszła na ulicę, zbliży
ła  się ido.,najbliższego posterunkowego i poleciła mu 
aresztować się, gdyż przed chwilą oblała kwasem 
siarczaviym śpiącego w hotelu kochanka swego, za 
to. że Wywiózł ją od męża, a obecnie nie może dać 
jej na utrzymanie. Posterunkowy udał się wraz z 
Ulisową do wspomnianego hotelu, gdzie zastano wi'- 
jącego się z holu Sosnowskiego, który miał popa
rzone twarz, szyję i uszy. Nadto popalona jest bie
lizna pościelowa. Lekarz Pogotowia, po udzieleniu 
pierwszej pomocy, przewiózł ofiarę dzikiej zemsty 
do szpitala 4w. Ducha, Sprawczynię tej zemsty a- 
resztowa.no.

I bandytę. leżącego w izbie oa piecu do pieczeń** 
chleba. Bandyta, widząc dwóch policjantów, rzsdł 
się natychmiast dr* ucieczki, pobiegł na strych i wy
dostał się na dach z zamiarem dalszej ucieczki do 
pobliskiego lasu. Po krótkim namyśle, bandyta z*' 
skoczył z dachu chałupy i uciekał do lasu. Za ®" 
clękającym pogonili policjanci, wzywając go trzy* 
krotnie do zatrzymania się. Gdy to nie odniosło 
skutku, posterunkowy Ostapiuk wystrzelił z Icarai*- 
nu i w odległości dwudziestu kroków trafił Koziaf* 
w lewą nogę powyżej kolana. Wtedy opryszek 
padł. Posterunkowy, po prowizorycznem opatrzeń'*0' 
rany przewiózł ranionego do szpitala rejonowego * 
Korcu. Po upływie kilkunastu godzin bandyta, wsku" 
tek silnego upływu krwi, spowodowanego dokony 
waną operacją, zmarł.

W ypadek samochodowy. Przy zbie|u Krakow- 
skiego Przedmieścia i Traugutta samochód osobo
wy Nr. 317, przejechał Wandę Orzechowską fBrzt' 
ska .Nr. 13). Poszwankowaną przeprowadzono do po
bliskiego szpitala św. Rocha.

Złodziejka w roli guwernantki. Z mieszkania 
. Fa.jgi Kulikowej (Karmelicka N?. 11) skradziono 

bieliznę, ubrania i biżuterjc na ogólną sumę 60 
ro.iljor.0w marek. O kradzież oskarżona jest guwer
nantka. Franciszka Gurkonówna, która zbiegła wra* 
ze swym narzeczonym Wacławom Szummewskim, b* 
porucznikiem III pułku saperów w Wilnie.

Bal Akademickiego Oddziału Strzelcu. Dnia 1 
lutego, w czwartek, odbędzie się w salach Klubu U- 
rzęduików Państwowych (Nowy Świat 67) ba! zer- 
gamzowany przez Oddział Ak. Zw. Strzeleckiego. 
Dochód przeznaczono aa ecie kulturalno-oświatowe. 
Początek o godz. 10 więc z.

WYPADKI.
POŚCIG ZA BANDYTAMI NA PRADZE.

Wczoraj o godz. 4 pp. do mieszkania 
pracownika kolejowego, Józefa Paczuskie- 
go, przy ul. Marcinkowskiego 9, na Pradze, 
wtargnęło 3 bandytów i'pod groźbą rewol
werów zażądało wydania pieniędzy.

Odważny Paczuski nie uląkł się ghóźb 
i wszczął alarm. Wówczas bandyci, dali kil
ka strzałów. Jedna kula ugodziła Paczit- 
skiego lekko w twarz. Po strzałach bandyci 
rzucili się do ucieczki. Żona Paczuskiego

Ucieczka bandyty z pociągu. Posterunkowi z O- 
pocznd Teofil Wieczorkiewicz i Bolesław Kaleta, 
eskortowali bandytów-: Nawrockiego i Ziemniaka r. 
więzienia je Opocznie do więzienia w Radomiu. V/ 
pociągu, między stacjami Jastrzębiem a Rożkami, 
bandyta. Nawrocki, któremu pozwolono udać się do 
ubikacji w wagonie, rozkuł się tam z kajdan, poczem 
w czasie biegu wyskoczył z pociągu przez okno. Na 
alarm policjantów, pociąg wkrótce zatrzymano 1 po
sterunkowy Wieczorkiewicz rzucił się w pogoń, da
jąc za uciekającym pięć strzałów z rewolweru, któ
re chybiły. Bandyta zbiegł.

Zastrzelenie bandyty. Posterunkowy Franciszek 
Ostapiuk i Walenty Polasżk z posterunku Bogda- 
nówka (pow. Równo), udali się do wsi i kolonji 
Bryków i Korzyść z poleceniom przeszukania do
mu, w którym miał się ukrywać bandyta, Troitm 
Koziar, poszukiwany od 1919 r., jako oskarżony o 
zbrojny naparł i zabicie Fryderyka Marca, miesz
kańca rii. Korca. W kolonji Bryków policjanci za
pukali do okna jednego z domów, by ich wpuszczo
no do wnętrza. Widząc jednak, że ,po długiem pu
kaniu niilct nic otwiera, policjanci zaświecili w okno 
lampkami elektryczneani i zauważyli wspomnianego

Teatr i muzyka.
Teatr Wielki. Dziś „Kawaler srebrnej to iy", 
Teatr Rozmaitości. Dziś po raz ostatni „Pop** 

króla jegomości",
Teatr Reduta. Dziś „Lekkoduch".
Teatr im. Boguslau'skiego. Dziś „Eros i Psyche" 
Teatr Polski. Dziś „Historja nic z prawdziwej*0 

zdarzenia".
Teatr Mały. Dziś „Zabawa w miłość".

■ Teatr Komedja. Dziś „Simona już jest taka". 
Teatr Nowości. Dziś „Narzeczona Lukullusa 
Teatr Nowy. Dziś „Wieszczka karnawału". 
Teatr Praski. Dziś „Karnawał w Warszawie".

Na ,J)om Aktora".
Steraniem p. Ireny Bobuss-Hellerowei odbędzi* 

się 7 lutego w sali Filharmonii wielki wieczór ar
tystyczny, którego dochód przeznaczony jest n* 
Dom Aktora. W wieczorze tym weźmie udział cały 
szereg najświetniejszych artystów: śpiew — Dygat* 
Freszel, Gistedt, Gołkowslca, Gruszczyński, Kał tai* 
Messal, Mierzejewski, Zboińska-Ruszkowska; de
klamacja — Leszczyński, Ordon-Sosnowska, Solsk*' 
Grosserowa, Zełwerowfcz: taniec — Parnell, PawU- 
szczcwa, Pietrakiewi.cz. Sohiszewski, SzmolcówB** 
Zaijlich.

Ponadto orkiestra Filbarmonji pod batutą dy*' 
Górzyńskiego, akoropanjasnani pp. Hirszfeld i Kru
piński. Sprzedaż biletów już się rozpoczęła w ka
sie Filharm onii

5  99FanCC ♦
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Nowy-Świat 40.

P o czą tek  o cg. 4  pp . ^  *

e

najlepszy tłuszcz 
roślinny

ukazał si^ znowu 
w sprzedaży

Obie s e r je  ra zem ! 12 ak f Iw razem !
_ 3  miasto grzechu i występku z
» pragnień I pożądań zmysłowych

i bachanalji wizji i snów czarów-

g o m o r a " n5,ch ^  • 1 o r s i i  -  a k t ó w

Obie sei*je razem !
w 12 aktowym dramacie o

»>GRZECHU i KARZE”
nadziemskich śnleń 
arcyludzklch cierpień 
gwałtownych przeżyć 
rozpaczliwych szamotań
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Każdy Robotnik
powinien w e w ła sn y m  in te r e s ie  p rz e c z y ta ć

Zarys Ustawodawstwa 
o 8-godzinnym dniu pracy

Dr. Eugenji Pragierowej.
Nabyć można w Księgarni Robotniczej 

ul. Wspólna 17.
C e n a  1 . 5 0 0  m k .

M  Sis) sip p lo n a ło
że najtaniej m ożna się ubrać 

W MflGflZ. UBIORÓW MĘSKICH

' i  P if ta s  28
UWAGA! Uszycie lub przenico

wanie garnituru 60.CÓ0 mk.

G otow e. Z a m ó w ie n ie .

I .

Już wyszła z druku
broszura 

P0Sł3 0*18 Hermana Diamanda

iiiii irmai i  Mit
CENTA 5 0 0  M K .,

H  i i i  w  K sięg a rn i f M i r a i
w Warszawie ul. Wspólna 17.

Nadzw yczajna Okazja!

SF03MIGE
SLiJZKt

Z iK IETT  
KOSZULE dam sk ie  12 ,000 
K O ^Z ilil m ę s .z e t i r .  12 ,000

oraz wielki wybór m a d e p io la n ó w , m e t h a li ,  w e łn y  po
cenach bardzo nlzkich

B -cia  Z m 'B E R ,

Dr. !80l L i n d e n s z a t
chor. wenerycz. skóry i płciowe 
C h m ie ln a  3 5  - -  5 , tól. 213-24 
Do 9 i od 4—7 I pói. Panie 3—4.

Forirety artystyczne z lótografji 
od 5o00 mk. Zjedno

czeni portreciści. Złota J6.

N A  R A T Y
m orus się ubierać elegancko w pierwszorzędnej pracowni ubiorów 

m ę s k ic h  i d a m s k ic h

M .  C W E J K O
Złota 26 m . 12, te l. 187-35.

I)
weneryczne, skór

ne. rzeżączkę, syfi' 
Nie-lis ieczy w krótkim czasie, 

zamożnym ustępstwo. Dr. Wein- 
trdub, Praga Targowa 78 m. 10 
przy Wileńskiej od 5—8, w nie
dzielę 10— 12 rano.

M Shrank! ślubne złote, pierś- OlilqUIL donkl, daje na ra
ty. Przyjmuję reparacje tanio, do

brze. Zegarmistrz Gutmacher, 
Smocza 21.

Garnitury marynarko' 
we, żakietowe, futra* 

palta, jesionki, saki, spodnie, naj' 
łaniej w Wytwórni ubiorów Sipo- 
wski i Majewski, Chmielna 4?, 
front II piętro narożny dom prry 
dworcu głównym. Uwaaa: szyje
my na zamówienia z własnych i 
powierzonych materjałów o 50i 
taniej.

H3GLIKI KOPDJE w każdej lio*' 
ct 1 wieku. 

Zgłaszać się listownie, lub oso
biście do kierownika Oddziału 
Wyrobu Surowic Państwowego 
Ziktadu Epidemiologicznego *  
Warszawie, ul Chocimska 2b  
(dawniej Langnerowska).

Dr. Zofja Rostkowska
chor. wener., skór., analizy krwi 
na syfilis. C h łod n a  Ns 2S , te

lefon 99-29, od 3—5.

Q r. INI. A life ld
b. sf, ord. szp. Zielna 12—2, teł. 
407-5Ł*. Chor. wener. skóry, płcio
we od g. 10—12 pp. i od 5—8 w. 

Panie i dzieci 5—tj w.

R a s z y n y  do s z y c i a
„Kasp:„Kasprzyckieeo“ T an io—Hur

towo—Detalicznie—Raty. War
szawa, Marszałkowska 153.

«karpetki, rękawicz
ki w najlepszych

Ceny fab-
P n ś i m s y .
gatunkach, kolorach. Ceny 
ryczne Góraiski i S-ka, Chmiel 
na 56—10, druga brama, parter*

ratujcie!! wywołujemy 
piękny, bujny porost 

włosów, usuwamy łupież, siwiz
nę. Próba bezpłatnall Chmielna 
54—5 I. piętro front, 4 — 7 wie
czorem.

Rc4fllrt»r naczelny dr. Feliks Perl. Rcrfaklor oJpo-viodxiftfny Jerzy Szapiro. Wytlawea: RaAa Naez. P. P. S. Odbito w drukarni „Robotnika” , Warecka 7*


